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Mali swawolnicy.

Kwiatek pustyni.
O pow iadanie W. O. H ie ro n im a  Apolloni’ego, Józeiity.

Był cichy wieczór październikowy: ostatn ie 
ogniste prom ienie afrykańskiego słońca rozle­
wały po całem niebie harm onijne pęki św iatła, 
odziewając królew ską szatą purpury  wszystko 
dookoła, bram ując złotem każdy drobiazg. Nie­
daleko dużej osady, zwanej Daghen, położonej 
na granicy W adai w Afryce środkowej, baw iła 
się grom adka dzieci. Srebrne ich, wesołe gło­
siki rozchodziły się po łące. Nagle podniósł się 
w oddali tum an  kurzaw y, zapowiadając zbli­
żanie się większej ilości konnych jeźdźców. Nie 
zwracały wpierw żadnej uwagi na to rozocho­
cone dzieci, będąc najm ocniej przekonane, że to 
ludzie należący do ich plem ienia, którzy przy 
zapadającej nocy pow racają do domów. Któż

20. I. 28. — 22.800. .>
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opisze jednak przerażenie gromadki, gdy rozpo­
znały w zbliżających się oddział Arabów, uzbro­
jonych od stóp do głów, śpieszących z wnętrza 
Wadai. Biedne dzieci rzucają się do ucieczki, 
wiedzą bowiem aż nadto dobrze, jaki straszny 
los im zagraża. Ale niestety już za późno. Ara­
bowie dobiegają wnet, otaczają ze wszech stron. 
Wszelki opór tutaj nadaremny: niecni zbóje 
grożą śmiercią każdemu, ktoby się ośmielił pró­
bować ujść z ich rąk  okrutnych. Słowa pieczę­
tu ją  czynem, zabijając dla zbawiennego postra­
chu jednem uderzeniem kolby chłopca, rozglą­
dającego się wokoło, czy nie znajdzie w pobliżii 
jakiej bezpiecznej kryjówki. Na widok krwi 
i martwego ciała współtowarzysza zatrzymują 
się wszyscy, dają się związać, wsadzić na ko­
nie i uprowadzić daleko, daleko od chat rodzin­
nych, od ukochanych ojca i matki...

Ileż razy słyszał był mały Fa taha lla  o dzie­
ciach, porwanych przez Arabów; ileż razy prze­
jęty grozą słuchał tego, co opowiadała m atka 
o nieszczęśliwem życiu owych uprowadzonych: 
jak je zabierali ludzie bez serca, wydzierali 
gwałtem z rąk  matek, wiązali i wiedli daleko, 
daleko... dzieci, takie jak i on!... A teraz!... Tak, 
teraz to on sam był związany, w mocy ludzi 
niedobrych, bez litości, biedny niewolnik!... Po 
k ilkunastu  dniach drogi znalazł się w mieście 
Abehr, stolicy Wadai. Przyłączono go tutaj do 
gromady innych dzieci, dziewczyn i kobiet, upro­
wadzonych również; mężczyzn, jako cenniejszy 
łup, trzymano w miejscach osobnych, pewniej­
szych, z których ucieczka była niemożliwa.

Minął miesiąc, od kiedy biedny sierota, boć 
tak teraz możemy śmiało nazywać małego Fa- 
tahallę, przebywał w mieście Abehr, gdy pew-
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nego poranku, w strząśnięty gw ałtow nie o nie­
zwykle wczesnej godzinie, zerwał się przerażony
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z ubogiego posłania. Co to  znaczy? Cóż chcą 
od niego? Podniecona ostatniem i wypadkam i 
w yobraźnia dziecka przeczuwa jak  najgorsze;
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może ci niegodziwi ludzie zabić go chcą? Nad­
staw ia ucha, by usłyszeć co szepcą między sobą 
jego m ali towarzysze, których również zbudzono, 
od nich dowiaduje się, że kazano im się przy­
gotować do dalekiej uciążliwej podróży.

Nie potrzeba im na to oczywiście dużo czasu; 
pozbawieni wszystkiego, skoro tylko powstali 
z gołej ziemi, na której zażywali nocnego spo­
czynku, są zaraz gotowi do wym arszu. „Pano­
wie" wydzielają im trochę straw y, nie skłania 
ich do tego jednak żadne ludzkie uczucie lito­
ści, leży w ich w łasnym  interesie, by nie po- 
chudły i nie osłabły, a  przez to nie straciły  na 
wartości i nie spadły w cenie. Powód ten sam, 
dla którego i pastuch daje jeść hodowanem u 
na sprzedaż bydłu! Pokrzepiwszy się nieco ru ­
szają nieszczęsne ofiary pod nadzorem  właści­
cieli w drogę, — dokąd, któż odgadnie?!

K araw ana sk łada się z około stu  osób. Poza 
znaczną liczbą niewolników, są kupcy, wiozący 
ze sobą cenny ładunek kości słoniowej i piór 
strusich , jest też oddział zbrojny ku obronie 
w razie napaści, już to ze strony przydrożnych 
rabusiów, już to dzikiego zwierza. Dorośli nie­
wolnicy, ci, którym  siły pozw alają na to, idą 
pieszo, powiązani jeden za drugim  długim  sznu­
rem  lub łańcuchem . Reszta, to jest panowie, 
kupcy i dzieci jadą  na wielbłądach. Jest wśród 
nich także i m ały Fatahalla . Cóż kryje dla niego 
najbliższa przyszłość?...

Przeciągają przez kraj Tedów. Pełen zgrozy 
i lęku o własne życie patrzy tu ta j chłopiec na 
straszne zacięte walki Arabów, wiodących ka­
raw anę, z niedźwiedziami, wilkam i, nierzadko 
nawet z tygrysam i i lwami wygłodnialemi, za- 
grażającem i podróżnym. W dwa m iesiące mniej-
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więcej dojeżdżają do ogromnej pustyni Sahary, 
a po upływie jeszcze jednego m iesiąca stają  
przy oazie Kufra.

Nasz sierota nie cierpiał głodu w czasie ca­
łej tej długiej podróży, jak  to później sam opo­
wiadał, zapasów żywności bowiem, m anioku, 
kukurydzy m ieli poddostatkiem . Zmieniło się 
to jednak, skoro przybyli do Kufry.

Sprzedano go tu ta j pewnem u pasterzowi, 
człowiekowi bardzo skąpem u i twardego serca. 
Ten prowadził go ze sobą na  pastw isko, kazał 
doglądać trzody, lecz chociaż chłopiec robił co 
mógł, by zadowolić nowego pana, otrzym ywał 
zawsze jedynie szturchańce, nierzadko bolesne 
razy, a do jedzenia tyle właśnie, by nie um arł 
z głodu.

Biedny F a tah a lla  wspom inając dobrą czułą 
m atkę i rozm yślając nad okru tnym  obecnym 
swym losem, p łakał często gorzkiem i łzami. Je­
dyną pociechą była m u wtedy żarliw a m odlitw a 
błagalna do wielkiego Allaha, który, jak  m u to 
często pow tarzała m atka, m a pieczę nad nie­
szczęśliwym, pokładającym  w nim wszelką swą 
ufność. Także i złośliwy k lim at tych okolic da­
wał się chłopcu nieźle we znaki. Przyzwycza­
jony do silnych upałów, panujących w stro­
nach rodzinnych, znalazł w oazie tak  dotkliwe 
zimno, że nieraz, jak  to potem określał, woda 
staw ała  się tw arda jak  kamień.

Po roku  pobytu tam że sprzedany powtórnie, 
został wsadzony na w ielbłąda i zawieziony do 
Bengasi w Trypolitanji. Tutaj kupił go Arab, 
m rukliw y i zły człowiek, k tóry  posiadał jednak 
na szczęście żonę o bardzo dobrem sercu. I tak 
gdy on sam  obchodził się często z dzieckiem 
nielitościw ie i okrutnie, poczciwa kobieta po-
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kochała czułe małego sierotę i s tara ła  się jak 
mogła ułatwiać mu życie, wymagając jedynie 
drobnych posług, dostosowanych do sił lat dzie­
sięciu czy jedenastu.

Upływały miesiące, mały Fatahalla  chodził 
od domu do domu z koszykiem, sprzedając jaja. 
Aż tu  pewnego dnia usłyszał od jednej miło­
siernej, życzliwie dlań usposobionej osoby, że 
jeśli pragnie być prawdziwie szczęśliwym oraz 
cieszyć się zupełną swobodą, powinien udać się 
do wielkiego domu, znajdującego się o mniej- 
więcej godzinę drogi od Bengasi, w osadzie zwa­
nej Foahiut.

Zapamiętał sobie dobrze ową radę sierota 
i pewnego poranku, kiedy pan jego obszedł się 
z nim srożej niż zwykle, wziął koszyk z jajami, 
dany m u  przez panią  i ruszył w drogę do Foa­
hiut. Natchnął go i prowadził Pan  Bóg, który 
go zamierzał uwolnić od niewoli doczesnej 
i wiecznej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Król puszczy.
(W. O. Rudolf, F. S. C. Kleveland).

(Dokończenie.)

Inny przykład z tylu podobnych. Jest trzecia 
godzina po południu. Nieco zmęczony po for­
sownej wędrówce podjętej w celu odwiedzenia 
katechumenów, zdrzemnąłem się po obiedzie, 
a raczej zasnąłem na dobre głęboko. O trzeciej 
wychodzę z pokoju... cisza niebywała.

— Czyżby wszyscy byli już w szkole? Może 
spałem dłużej niż zwykle...
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Zm ierzam  w stronę szkoły; żywej duszy! 
W reszcie dostrzegam  za chatą chłopców —■ kilku 
młodzieńców z dzidam i w ręku.

— Chłopcy,1 gdzież są? — pytam  się ich.
— W szyscy uciekli,
— Dlaczego?
— To jeszcze nie wiesz? Lew jest w pobliżu. 

Braciszek jest tu  w lesie z innym i m łodymi 
ludźmi.

Nie skończyliśmy rozmowy — gdy rozległ się 
strzał w lesie.

— Ach, to Braciszek strzelił. Biegnijcie, bie­
gnijcie wszyscy, lepiej, że was tam  będzie dużo 
razem ; może grozić niebezpieczeństwo. — Daje 
się słyszeć drugi huk.

Chłopcy szkolni tymczasem  — którym  oba 
w ystrzały dodały ducha — zaczynają się wyła­
niać, to tu , to tam.

Rozlega się trzeci strzał. Chłopacy skaczą 
z radości; napewno ostatn i strzał, strzał miło­
sierdzia, by zakończyć mękę śm iertelną!

Przeliczyli się jednak. Dzielny Braciszek zro­
bił co mógł, zwierz wszakże trzym ał się uparcie 
ukry ty  wśród zarośli, uniem ożliw iając wzięcie 
go na cel. Ścigano za nim czas jakiś, dopóki się 
nie zaszył tak  dobrze w gąszcz, że nie było po 
nim i śladu.

W ola Boża! — o czwartej mogłem wreszcie 
rozpocząć szkołę.

Byłoby tyle jeszcze innych drobnych scen, 
trochę tragicznych, a trochę także śmiesznych; 
ot zm ienne koleje życia w puszczy! Mimoto 
jednak na dnie każdego tym  podobnego wy­
padku jest słodka pociecha, bo praw ie że się 
dotyka ręk ą  faktu, że Bóg dobrotliw y otacza 
Swą szczególną opieką wybranych. Dotąd bo-
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wiem lew ów — wyjąwszy kozy — chłopcom 
naszym nie wyrządził żadnej szkody. P raw ­
dziwa to łaska Boża, gdy się zważy ile już strat 
bolesnych opłakują wioski sąsiadujące z Misją.

Troje dziatek porwał — przepadły bez śladu; 
pewnemu człowiekowi pracującemu samotnie 
w polu rozszarpał i pożarł wnętrzności; innemu 
rozmiażdżył głowę; trzeciemu, który ratował 
się ucieczką na drzewo, złamał dzikim skokiem 
kość pacierzową.

Od kilku dni zostawia nas w spokoju. Sły­
chać ryk jego w sąsiednim lesie. By mieć po­
jęcie o ryku  lwa, wystawcie sobie głaz wielki 
spadający do ogromnej pustej jaskini — głu­
chy huk  powstający z tego powodu przypomina 
zupełnie ryk króla puszczy.

Jak s ię  baw ią  dzieci kaferskie?
Przez W. 0 .  B iegnera , m isjo n arza  w  M ariannhill .

(Afryka połudn.)
a) Lalki.

Dzieci kaferskie lubią bardzo lalki. W yra­
biają je same z najzwyklejszego materjału . Przy 
tej pracy, k tóra  dozwala swobodnie działać ich 
fantazji nieznoszącej bezczynności, s ta ra ją  się 
upodobnić wszystkie szczegóły do praktycznego 
życia ludzkiego, o ile się da jak najwierniej.

Zbierają się w gromadki i rękoma urabiają  
s tarannie  mały stos gliny. Z tej gliny lepią woły 
z dziwacznie rozstawionemi nogami i grubemi 
rogami lub inne zwierzęta. Te niezwykłe stwory 
o zadziwiających kształtach sprawiają wraże­
nie niesłychanie komiczne. A przecież łatwo na 
pierwszy rzut oka rozróżnić konia, krowę, owcę,
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kozę. Charakterystyczne znamiona zwierząt bo­
wiem uwydatniają  się wyraźnie, zręcznie uchwy­
cone. Często zastanawia nas, jakie ci mali ob­
serwatorzy m ają  zdolności do modelowania, nie

Czuła mamusia.
otrzymawszy żadnych ku  temu wskazówek poza 
przyglądaniem się pracy swych współtowarzy­
szy zabaw.

Mali łobuzi lepią z gliny także zabawne 
figurki ludzkie, które sadzają okrakiem na ko-
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nie albo woły zrobione z tej samej masy. Małe 
murzynki zaś lepią z gliny najchętniej dziew­
czynki albo kobiety niosące swoje dzieci na 
plecach.

Wykończone figurki suszą w słońcu albo wy­
palają w ogniu. Dziewczynki ubierają czemprę- 
dzej swe laleczki w wąskie skrawki oddarte

Znają  także i huśtawkę, 
z pokrycia łóżka, albo w jakikolwiek inny 
szmatek.

Niektóre laleczki są zrobione z kolby kuku ­
rydzy, w której odłupuje się ziarna. W górnej 
części zostawiają włókna, które przedstawiać 
m ają rozwiane włosy, dwie wciśnięte szklane 
perełki stanowią oczy. Dolną część przybiera 
się jakimś kawałkiem m aterja łu  i lalka jest 
gotowa.

Wszystkie m urzyniątka kaferskie są święcie 
przekonane, że te najróżniejsze laleczki żyją. 
Chcą je więc żywić. Ugniatają dla nich z gliny 
niby ciasto, tak  jak z m ąki i śpiewają bez przer­
wy, wykonując tę pracę, te same słowa, które 
śpiewa ich matka, przygotowując dla męża
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t. zw. „sorgho“ *). „M ielm y, m ielm y, p roso czy­
sto, by n ie było  żadnych  p lew “.

D ziew czyn k i dbają, bardzo o sw oje la leczki. 
N a noc chow ają  je pod koce, a w e dnie przy­
czepiają  je sob ie na p lecy, jakby to b y ły  praw ­
dziw e dzieci. U rządzają  tak że św ięta  la lek; 
z tej ok azji zabijają w o ły  z g lin y  i aby je spo­
żyć zastaw ia ją  sto ły  garn k am i i łyżk am i zro- 
bionem i tak że z g lin y . O dbyw ają się  rów nież  
targi na la lk i. K afrzy k u p u ją  je d la  sw oich  dzieci 
za kukurydzę i tak  w ędrują te  arcyd zieła  z rąk  
do rąk.

M urzyniątka k a fersk ie  lu b ią  w yrabiać z g lin y  
ch aty  i zagrody, aby w  n ich  um ieszczać sw oje  
la lk i i ich  in w en tarz — tak że g lin ian y . Bardzo  
często  nocą, zan im  rodzice w staną, w ychodzą  
i zagląd ają  do nich.

W  kraju  Z ulusów  budują m u rzyn iątk a  rów ­
nież dom ki, lecz w ięcej sk om p lik ow an e. U dają  
się  zaw sze  w  d w u n astu  na p oszu k iw an ie  m a­
ter jału: g lin ę  i c ien k ą  trzcinę na śc ia n y  chatk i, 
która m a zazw yczaj 30 cm . w zdłuż i ty leż  wszerz, 
słom ę i traw ę na dach. P raca ta  jest dość d ługa  
i m ozolna.

b) Gra w kukurydzę.

Oto jak się  ta gra odbyw a. D zieci uk ład ają  
ziarnka k u k u ryd zy  na ziem i w  dw a 3 V2 mtr. 
dłu g ie  rzęd y  w  o d leg ło śc i 20 cm. od sieb ie  
w m aleń k ich  kup k ach  w  od stęp ach  10 cm. 
P ierw szy  z grających  z oczym a zam k n iętem i 
sied zi na z iem i po praw ej stron ie  praw ego  
rzędu; in n e  dziecko sied zi obok niego jako sę ­
dzia, aby czuw ać nad tern, by n ie  podpatryw ał

*) Piwo z prosa afrykańskiego.
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Grający z zam kniętem i oczyma m usi przesu­
nąć pierwszą kupkę kukurydzy z lewego rzędu 
na prawo między pierwszą a  drugą rzędu p ra­
wego; następnie przekłada drugą kupkę z le­
wej pomiędzy drugą i trzecią rzędu prawego. 
W ten sposób aż do końca. Jeśli otworzy oczy, 
albo nie u trafi dobrze, każe m u sędzia rozpo­
cząć na nowo.

Następny grający, także z oczyma zam knię­
tem i — przesuw a kupki przełożone przez pierw ­
szego grającego z powrotem na lewo, przyczem 
nie wolno m u naruszyć żadnej innej.

Ksiądz Mikołaj Olivieri, 
dobroczyńca dziatwy murzyńskiej.

K rótki życiorys.
(Ciąg dalszy)

Drogi Boże.
Pewnego dnia, szczęsnego dnia roku  1838, 

znajdował się Ks. Mikołaj Olivieri cały zato­
piony w gorącej m odlitw ie przed Panem . Pełen 
pokory i świętej bojaźni rozważał z drżeniem 
o spraw iedliw ych sądach Bożych i losie w ła­
snej- duszy, pow tarzając sobie, że tylko wtenczas 
mógłby z ufnością patrzeć w wieczność, gdyby 
m u było danem  podać innej duszy środki do 
zbawienia. W tedy to nagle myśl świątobliwego 
kap łana  wybiegła ku tym najnieszczęśliwszym 
z nieszczęśliwych, którzy żyją i um ierają  zdała 
od Praw dy. Przed oczyma duszy stanął mu 
naraz tak  żywo sm utny obraz ziem afrykań­
skich, zam ieszkałych przez ludy dzikie, trw ające 
w ciem nościach nieświadomości, tonące- we łzach 
bólu, cierpienia, niewoli... Gdyby tak  chociaż
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jedną z tych dusz wydziedziczonych wprowadzić 
na św ietlaną drogę w iary Chrystusowej?! Nie 
odkłada czynu 'na później. Zw raca się z prośbą 
do znajom ych kupców genewskich, aby m u z po­
dróży swych za in teresam i przywieźć zechcieli 
łaskaw ie jakiego nieszczęśliwego czarnego nie­
wolnika, w ykupując go z rąk  niecnych hand la­
rzy. Zacni obywatele nie w ym aw iają się od tej 
przysługi. Tegoż samego roku jeszcze otrzym uje 
ks. Olivieri upragnionego m urzynka i poucza go 
z niew yczerpaną cierpliwością i m iłością nie- 
wysłowioną o praw dach w iary katolickiej. Chło­
pię to zostało ochrzczone im ionam i Józef Ma- 
rja  — imię M arja dodawał później pobożny k a ­
płan każdem u z wykupionych dziatek, chcąc 
przez to zaznaczyć, że wszystkie one należą do 
jednej i tej samej rodziny, k tó ra  w niewielu 
latach rozrosła się w sposób w prost zadziwia­
jący pod opiekuńczym  płaszczem Niepokalanej 
Dziewicy. Ponieważ ów wykupiony i ochrzczony 
młodzieniaszek, pierwociny nowego> dzieła m i­
łości ks. Olivieri, ukazuje um ysł zdolny, s ta ran ­
ność i pilność w naukach, a przytem  w ytrw ałą 
i gorącą pobożność, uzyskuje za przyczyną ks. 
K ardynała Tadini’ego, ówczesnego arcybiskupa 
Genewy, przyjęcie w Kolegjum Propagandy 
w Rzymie, zdaje tam że doktorat z teologji, zo­
staje m isjonarzem  i — o przedziwne drogi 
Opatrzności — niesie św iatło Ew angelji swym 
pogańskim  współziomkom.

Pobożne Dzieło wykupywania dziatek murzyńskich.

Tak szczęśliwy początek nie mógł nie pod­
sycić w gorącem  sercu Ks. Olivieri świętego 
pragnienia, by nie poprzestając na tym jednym  
dorywczym uczynku m iłosiernym  wobec bie-
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dnych ofiar barbarzyństw a i chciwości, podjąć 
sta łą  akcję na korzyść czarnych nieletnich nie­
wolników. W cieleniem tego pragnienia to t. zw. 
Dzieło w ykupyw ania dziatek m urzyńskich, któ­
rem u pobożny kap łan  odtąd, za pozwoleniem 
władzy kościelnej, poświęca się wyłącznie i nie­
odwołalnie. I tak  w roku  1839 raduje  się w Panu 
z Chrztu św. jednej m urzynki, dwóch w roku 
1841, znowuż dwóch w 1843, dalszej w 1844; 
w roku  1845 zapisuje wykupienie aż 9 czarnych 
dziewczynek, podczas gdy w roku  następnym  
danem  m u jest obdarzyć wolnością 16 nowych 
ofiar niewolnictwa. W szystkie one zaś nietylko 
zostają wyrw ane z rąk  okru tnych  handlarzy, 
lecz porozm ieszczane starannie  po przeróżnych 
Zgrom adzeniach zakonnych, tak  we Włoszech 
jak  i w innych k rajach  Europy, gdzie w cie­
płem ożywczem słońcu Ew angelji wychowują 
je z m acierzyńską czułością i oddaniem  Siostry 
zakonne, przygotowując je do nowego życia po­
koju i szczęścia tu  na ziemi i do- wiecznego zba­
wienia. Ks. Olivieri nie posługuje się już więcej 
pośrednictw em  genewskich kupców, lecz sam 
staje  się „kupcem " Bożym i śpieszy po swój 
„towar" dla nieba na targow iska egipskie do 
A leksandrji, Kairu, nabyw ając go, ile tylko 
może za pieniądze, uzyskane na ten cel od po­
bożnych i gorliwych o zbawienie nieśm iertel­
nych dusz katolików  w ojczyźnie. Jest n iestru ­
dzony, ciągle w drodze. Podróże swe opisuje, 
podając je do publicznej wiadomości, stylem  
prostym , słowami niew yszukanem i, przeplatając 
wylewy uczuć miłości chrześcijańskiej wspom­
nieniam i pielgrzym a. Podajem y czytelnikom 
k ilka  ustępów. „Udałem się, pisze w roku  1851, 
na miejsce, gdzie zwykł się w A leksandrji od-
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byw ać targ b iednych  m urzynek. U jrzałem  tam  
kobiety, dziew częta , różnego w ieku , na jednem  
podw órku b y ły  ‘dziatk i C do 7 letn ie . C hciałem  
w yk u p ić z n ich  chociaż jedno, a le  gelaba (tak 
się  zwą, hand larze n iew oln ik ów ) za każdą m oją  
propozycją podnosił żądaną przedtem  cenę. N a­
zajutrz dopiero jak iś Turek, bardziej ludzki, od­
stąp ił m i jedną dziew czynkę, która m n ie  k osz­
tow ała  ty lko  82 talary, czy li 415 franków . Bo 
n ależy  p am iętać i o in n ych  w yd atk ach , szcze­
gó ln ie  o ubran iu  dla w yk u p ion ych , poza k osz­
tam i podróży, n ie  obojętnem i dla k ieszen i, m im o  
że się  przestrzega jak  n ajw ięk szą  o szczęd n ość11. 
P ragn ien ie  w yk u p ien ia  znaczniejszej liczby n ie­
szczęśliw y ch  ofiar  prow adzi ks. O livieri do 
Kairu.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

Powołanie Misjonarki-pomocnicy.
Każde uzdolnienie, ym ie ję tność  w szelka znaleźć 

może w S o d a l i c j i  ś w.  P i o t r a  K l a w e r a  s to ­
sowne pole pracy. Są tu  bow iem  za jęcia  na j ró ż n o ­
rodniejsze : redakcy jne ,  ko respondencyjne ,  r a c h u n ­
kowe, d ru k a rsk ie ,  ekspedycyjne,  ad m in is t racy jne ,  
domowe. Można więc tu ta j  łatwo* w ykorzystać  dane 
od Boga ta len ty .  Można je w ykorzystać  prawdziwie,  
oddając  n a  służbę Dawcy wszelakiego dobra  te dary  
Jego m iłosierdzia, zam ias t ,  o co ta k  ła tw o w świecie, 
n ad u ż y w an ia  ich n iewdzięcznie d la  dogodzenia w ła ­
snej ambicji,  po p isan ia  się p rzed ludźmi. Cel św ięty: 
c h w a ł a  B o ż a  i z b a w i e n i e  d u s z  uświęci 
k ażdą  choćby na jd ro b n ie jsz ą  czynność.

Czegóż ty lko po trzeba?  Potrzeba, obok ta len tów  
do zew nętrzne j p racy  i działa lności,  gorącego u k o ­
c h a n ia  Boga i bliźniego, pow o łan ia  zakonnego czyli 
p rag n ie n ia  doskonałości i d u c h a  ofiary.
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M i s j o n a r k a - p o m o c n i c a  d l a  A f r y k i  
w in n a  p racow ać w sposób nadprzyrodzony , u św ię­
cając innych  przez w iasne coraz to większe uświę- 
cenie.

Kogo pociąga naszk icow ane tu ta j  życie, niech 
się p o s ta ra  o książeczkę.

„Pow ołanie m isjonarki-pom ocnicy dla Afryki".
(Cena 50 gr.)

Znajdzie  w niej bliższe szczegóły o In s ty tuc ie  św. 
P io t r a  K law era .  Po łożą one może koniec w ah a n io m  
serca co do w yboru  Zgrom adzenia ,  w ja k iem  się 
Bogu służyć p ragnie ,  s ta n ą  się d rogow skazem  dla 
duszy.

Rozwiązanie łam igłów k i z Nr. 1.
Z

E Ł
O

T
E

R W
B Y Złote W ybrzeże.

Trafne rozw iązanie zagadki z Nr. 11
nades ła l i :

A nna  K aw ecka  (z Nr. 10), J u l i t t a  i Zofja Ka- 
mińskie, P e la g ja  Szajdówna, St. B a jak ,  T adeusz  Je ­
ziorski, Jerzy  Wielgosz, K. Janow sk i,  M arja  Szy- 
m ańców na.

Odpust zupełny,
którego  pod zw ykłem i w a r u n k a m i  dostąp ić  m ogą 
członkowie i ze la torzy  Sodalicji świętego P io t ra  K la ­
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci d la  Afryki". 

2 lutego w uroczystość  M atki Boskiej Grom nicznej.  
24 lu tego w  dzień  św. M acieja  Apostoła.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i  »Czasu« w  Krakowie,
pod  zarząd em  L eo p o ld a  W ó jc ik a .



B a rtk o w ia k ó w n a  5.— ; J. G ajew ska,  s k ła d k a  zł, 7.— ; 
Dzieci z Ochronki SS. S łużebniczek w  P. zł. 13.05; 
A. Szych tów na 5.-—; St. L iberski 10.— ; O chronka  SS. 
F e l ic janek  w D.<11— ; M acie jew ska 10.— ; K ajów na  
7 — • W acuś  Jeske 5.— ; S zend laków na zebrane 16.70; 
St.. G raczyków na 5.— ; Ks. G ra lik  5.50; S łow iński n a  
g łodne dzieci 7.10; bez im iennie  i z d robniejszych 
ofiar: zł. 757.68; doi. 1.— ; d la  g łodnej dz ia tw y  m u ­
rzyńsk ie j  doi. 5.—. #

„Liga dzieci dla A fryki11. Szkoła p r y w a tn a  św. 
K az im ierza  w  P. zł. 16.20; L o renców na w  S. 10.50; 
Ks. M. Dobija  9.70; S zym oniak  w  P. 8.30; p. Ciesiel­
sk a  od dzieci 8.50; XII. Szkoła pow szechna  w  P. 17.45; 
Ks. Dr. Kozłowski z W łoc ław ka  — Szkoła pow szechna  
18 zł.; bez im iennie  i z d robniejszych  ofiar: 82.50.

G im n a z ju m  żeńskie w Dąbrowie Górniczej zło­
żyło na  Misje w  Afryce s tan jo l  i zużyte znaczki 
pocztowe.

W szy s tk im  O fiarodaw com  sk ła d am y  stokrotne ' 
„Bóg zapiać!"

N astępu jące  osoby z W iln a  prosiły  o wyszcze­
gólnienie złożonych ofiar:

Na m urzynków — p. P i łsu d sk a  6 zł.
Na Chleb św . Antoniego — T ow arzys tw o  ośw ia­

towe „Przyszłość" 30 zł.
Na Ligę Dzieci: Halicka ,  zb ieraczka — z gimn. 

Czartorysk iego  11.40 zł.; Ł a b a n o w sk a  A. z gimn. SS. 
N a z a re ta n e k  7.88 zł.; Szkoła  I. pow szechna  — 5.95 zł.; 
Szkota 22 pow szechna  6.15 zł.

Na „Gwiazdkę" dla Bożego D ziecią tka  na  b u- 
d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w A f r y c e  złożyli po 50 gro ­
szy: M ichaś i J a d w ig a  Tschirschn itz ,  M a r ja  Rau- 
czów na i B ron ia  Kowalczyk — z Kalisza. N a tenże 
sa m  cel złożyli: p. C h ludziń ska  z G órczyna (Poznań) 
zeb ra ła  14.30 zł.; pp. P rzybecka  i W a l te ró w n a  z Mo­
siny zebrały  34.40 zł.; M arjan  Reichel, S tefan  F r a n ­
kow ski i H en ry k  Nowak, uczniowie ze Szkoły po­
wszechnej IX. z Ł az a rza  złożyli po 50 gr.

P. Chojnacka,  p r e n u m e ra to r k a  prosi o sp e c ja ln ą  
go rąc ą  m odli tw ę w int.  zdrow ia d la  Ireny  i w dwóch 
innych  intencj.  o ifa ru je  7.75 gr. na  Chleb św. An­
toniego.

* 299*



N i e c h a j  ' 
Młodzież polska 
wpisuje się do 7

„LIGI DZIECI DLA AFRYKI*1,
aby  sw ą o f ia rą  przyczynić się do n aw rócen ia  tej 

części św ia ta  na  w ia rę  ch rześc ijańską.
Nieśm y  pomoc M is jo n a rz o m  w ich  p ra c y  nad z b a w ie n ie m  dusz!
P o m a g a jm y  naszy m  groszem, k tórego  oni ta k  bardzo 
potrzebują przy  budow ie kościołów, za k ła d a n iu  szkół 
i p rzy tu łków . P rz y s tąp m y  w tym  celu do Ligi dzieci 

dla Afrykil

Każda polska szkoła
może s tać  się w ten  sposób źród łem  dobrodzie jstw  

dla tej czarnej nieszczęsnej ziemi.
W k ła d k a  każdego cz łonka wynosi rocznie 50 groszy, 

miesięcznie 5 groszy.
W pisyw ać  się m ożna  do „Ligi dzieci dla A iryki“ 
w Sodalicji św. P io t r a  K law era :  W arszawa, ul. W a ­
re c k a  10—5; Kraków, ul. św. M a rk a  25; Poznań, ul. 

S zym ańskiego  0; W ilno, ul. Z am k o w a 19.


